Sprawozdanie z wyjazdu do Oświęcimia na Marsz Żywych, 16 kwietnia 2007


P

o ciężkiej i sennej podróży dojechaliśmy wreszcie do Oświęcimia. Zaparkowaliśmy na przystanku autobusowym i ruszyliśmy na śniadanie do Centrum Dialogu i Modlitwy. 
Mijaliśmy budynki, w których żyli więźniowie, dom sióstr zakonnych. Po kilkunastu minutach dotarliśmy na miejsce, zjedliśmy spokojnie śniadanie i poszliśmy przed bramę KL Auschwitz. Przeszliśmy przez bramę z napisem ,, Praca czyni wolnym” (w taki sposób Niemcy oszukiwali więźniów, że poprzez sumienną pracę zdobędą wolność), pani przewodnik zaprowadziła nas do budynków, w których mieszkali więźniowie. Przekształcono je w muzeum, w którym znajdują się powiększone zdjęcia, na których widać, w jakich warunkach zniewoleni ludzie byli przewożeni do obozów zagłady. Największym naszym zdziwieniem było osiem ton zebranych włosów, z których hitlerowcy tkali materiał pod mundury. W kolejnych barakach znajdowały się stare okulary, protezy rąk i nóg, buty, szczoteczki do zębów,  szczotki do czesania, walizki, pędzle do golenia i metalowe puszki, 
w których przechowywano cyklon B – materiał do zabijania ludzi. Między dwoma budynkami znajduje się miejsce, gdzie skazywano więźniów za ich przewinienia, na przykład za próbę ucieczki. Widzieliśmy, jak przy tej ścianie młodzi ludzie stawiali świeczki, niektórzy Żydzi kamienie, symbol śmierci, czegoś, co nie żyje. Byliśmy także w celi Ojca Maksymiliana Kolbego. Gdy zwiedziliśmy baraki, pani przewodnik zaprowadziła nas do krematoriów, gdzie palono ludzkie ciała. Po pożegnaniu się z przewodnikiem, oczekiwaliśmy rozpoczęcia się Marszu Żywych. Poznaliśmy wielu ciekawych zagranicznych rówieśników, którzy na tle flag polskiej i izraelskiej robili sobie z nami zdjęcia. Trzykilometrową trasę do Brzezinki odbyliśmy razem z grupą młodzieży żydowskiej. Tam odbyła się główna uroczystość zakończona modlitwą za zmarłych – kadisz. Po kilku godzinach ruszyliśmy 
na poszukiwania naszego autobusu.  


Wyjazd uważam za udany. Poznałem wielu sympatycznych rówieśników. Przekonałem się z  każdy z nas, niezależnie od wyznawanej religii, jest taki sam.
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